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V .
PU ŁK O W N IK  W lsrtC H O W SK I.

P u łk  W erchowskiego m ia ł  przybyć do Der- 
Łendu dla przepędzenia  tamże zimy. Je n e ra ł  
Alexy Petrowicz Je rm olow  był właśuie wraz 
* całym aztabem na herbacie  u  pułkow nika  
kiedy wszedł oficer od kozaków i przyniósł de­
pesze. Jen e ra ł  przeczytawszy p ism o , rzek ł  do 
zgrom adzonych oficerów: ^Pułkownik 11* pobił 
górali ; te niepoprawioue łotry napadli i zrabo­
wali wieś po lewej stronie rzeki Terelt.  Nasz 
dzielny 43. p u łk  uderzył na uicli i w pień  ich 
wyciął.®

T o rzekłszy, rozkazał natychmiast stawie przed 
Sobą pięciu jeńców, których do D erbeodu  przy­
prowadzono. Gdy się jen e ra ła  woli zadość stało, 
zmarszcył czoło i przystąpi wszy do jeńców, rzekł 
do nich w gniewie: »PudJil Trzykroć  przysię­
galiście zaniechać ra b u n k u  i trzykroć z łam ali­
ście waszę przysięgę.... Natychmiast obwiesić ich 
na ich własnych pasach!® zawołał do oficera 
służbowego. »Tylho jed en  z nich pozostanie 
przy życiu: aby zaniósł godnym braciom swoim 
te  wiadomość : ze wkrótce na nicli jak  piorun 
spadnę I —  abym ich nauczył, co winni Ilosyja- 
nom  i przysięgom swoim.®

Odprowadzono Jfabardyńców ; p ią ty ,  m łody 
2S le tn i ,  rzadkiej piękności je n ie c ,  pozosta ł ,  a 
przystąpiwszy do jenera ła ,  ruszył cokolwiek czap­
k i ,  i pochyliwszy z-lekka głowę, p rzybrał zno­
wu twarz z im ną i obojętną. Je n e ra ł  wpatrzył 
się w niego surowym w zro k iem , lecz m łody 
jetliec nie zmieniwszy wyrazu twarzy, zwarł się 
śm iało z wyzywającem jego spojrzeniem .

yAmmalacie Beg,® rzek ł  je n e ra ł  po krótk ie j  
chwili milczenia. »A wiesz-że ty o tein, ze jesteś 
poddanym cesarza i żeś winien posłuszeństwo 
ustaw om  rosyjskim?®

»Jakże można zapomnićć o ła ń c u c h a ch ,  k ie ­
dy ciągłe złowrogim dzwonią jęk iem  ?« odparł

Beg z goryczą. »Gdyby pod osłoną ustaw wa­
szych ,  prawa moje były się ostały, gdyby m i 
nie wydarto dziedzictwa ojców m o ic h ,  gdybym 
nic był z boleścią u jrzał , że cześć m o je  dla 
świętych zwyczajów pra-ojców m oich, głową m i  
przepłacić  przyjdzie— wtedybym przeciw Rosyja- 
nom nie był podniósł broni m oje j.«

»Niewdzięczniku I® zawołał jene ra ł .  rTy, j twój 
ojciec przysięgliście zem stę  Rosyjanom. Pod pa­
nowaniem P e rsó w , ju ż  za te same zniewage, 
ltrewby waszę przelano, kości wasze bieliłyby sie 
po jam ach  szakalów. A jakże  z wami postąpił 
C esarz?  Miasto śmierci dał wam roz leg łe  z ie­
mie. Takżc to  odwdzięczasz się za monarsza ł a ­
skę! W dom  twój p rzy jm ujesz  najzaciętszego 
wroga Rosyi, w twoich ściauach i w twoich o- 
czach pada oficer rosyjslti przeszyty zdradzie­
ckim  ciosem Aclimeda Jlhana ; ale nie dość na 
lo»n; m iasto ,  abyś się był upokorzy ł i b łagał 
o p rzebaczen ie ,  uchodzisz z m o rd ercą ,  stajesz 
się narzędziem  jego zemsty, i zbrojną reha  na­
chodzisz nasze granice. Wiesz-że, jak i cie los 
czeka ?«

»Wićm... kula,® odrzekł obojętnie młodzieniec. 
»Na rabusia — jest szubienica... ginąć od kuli,  

jestto śm ierć  zaszczytna,« odpowiedział jenera ł .  
^Mniejsza oto, jak umierać, byle tylko prędko.® 
rJu tro  stanic się zadość życzeniu tw em u I«
Na skinienie jenera ła ,  odprowadzono jeńca. 
P iękność , m łodość i szlachetna odwaga Am- 

malata Bega, zrobiły silne wrażenie  na wszyst­
kich oficerach, jednakże  wszyscy uczuli, że tej 
podwójnej zdrady, nie dawszy góralom pocho- 
pu do nowego powstania, przebaczyć m u  nie 
nrożna , gdyz sama tylko bojaźń zdołała jeszcze 
rozbójnicze tego górskiego ludu  wstrzymywać 
zapędy. — Jenera ł  był przez cały wieczór milczą­
cy i oddalił się prędzej uiż zwykle. W krótce 
rozeszło się cale towaizystwo. W etchow ski sam 
na sam zostawszy , oddał się myślom , jakie  
w nim  miody Beg obudził,

»Nie, nie dopuszczę do teg o ,  aby ten młody 
człowiek tak han iebną  śmiercią um iera ł.  Wina 
jego jes t  wprawdzie wielką, ależ on jest synem



Azyi, a mężowie z-pod tego skwarnego nieba, 
sąto dzieci, klóre się wichrzącej namiętności na 
ś lepo unosie da ją ;  ja  go ocalić m usze; sam  
je n e ra ł  nie zdawat sio być przeciw niemu, sm u ­
tek  widziałem na jego tw arzy, on sio da p rze ­
błagać; nio chcę na mojej duszy m ieć ciężaru 
zarzu tu  , żem  nie chciał wstrzymać miecza, 
k tóry  zawisł nad głową tego szlachetnego m ło ­
dziana.*

Jakoż w samej istocie udał sio p u łk o w n ik  do 
jene ra ła .  Je rm olow  siedział z opartą głową na 
r e k u ,  a przed n im  leżał na pół ukończony ra­
po rt  do Cesarza. — Po jednogodzinnej przeszło 
z je n e ra łe m  rozmowie, pospieszył pu łkow nik 
do nam iotą , który był potrójna strażą obstawio­
ny. Młody Beg leżał na słom ie b u rk ą  owinięty, 
dusza jego goniła myślami za obrazem  Sclta- 
netty, widział je j  anielską twarz sm ntk iem  wy- 
b ł a d ł a , słyszał straszliwsze nad śmierć sarnę 
słowa wiecznego rozstania , a duże łzy ,  te od­
wieczne świadki naszych c ie rp ień  w niedoli, 
zabiegły  m u  powieki i drżały na rzęsach , jak  
gwiazdy w noc pogodną na b łęk itnym  niebie.

sAmmalacie!^ zawołał W erchowski ule po­
strzeżony od zadumanego młodzieńca. wProrolt 
jes t  wiełki, a Sardar miłosierny 1 O n cię obda­
rza życiem.*

Na te słowa porw ał się m łody Beg z ziemi, 
chciał p rz e m ó w ić , lecz słowa skonały m u  na 
otwartych ustach. Po k ró tk ie j  chwili osłupiane­
go zadziw ienia, spuścił g ło w ę ,  a czarna, jakby  
gradowa chm ura , zatoczyła się na czoło jego po n u ­
rość ,  a po lem  rz e k ł :  »0 , po jm uję  ja  spaaiało- 
myślność waszę! Z am knąć  człowieka w ciasnej 
ciemnicy bez  światła i powietrza, wysłać go na 
wieczną zim ę i oddać wiecznej nocy , zakopać 
go w wnętrznościach z ie m i ,  zakazać m u  p rze ­
m ów ić  do podobnej sobie istoty, i zabrać m u  
z przed oczu wszystko, w szystko, oprócz pa­
m ię c i ,  że je s t  świat in n y ,  oddychający powie­
trzem , radujący się b lask iem  gwiazd i słońca—  
i toż nazywacie u łaskaw ien iem  , nadm iarem  
szczodrej łaski 1 ? Oświadcz je n e ra ło w i , że nie 
p rz y jm u ję  jego spauiałomyśluości, że wolę śmierć 
niż takie życie U

rJesteś  w błędzie,* przerwał m u  pułkow nik. 
/W szystko puszczono w niepamięć. Jesteś pa­
n e m  swojej woli. Oto twój oręż, twoje posia­
dłości są znowu twojemi ; jene ra ł  jest p rzeko­
n any ,  że już  odtąd przeciw Rosyjauom nie do- 
będziesz  broni. Zostaniesz z nami dopóty , aż 
cało to zdarzen ie  w n iepam ięć pójdzie.<

A m m ała t  Beg do łoz wzruszony , zawołał 
z ro z rzew n ien iem : »Teraz je s te m  przez Ro- 
syjan pokonany! Nie u m ia łem  ich poznać — 
wielką im  wyrządziłem  krzywdę 1 *To rzekłszy

uchwycił oburącz  za szablę, i wpatrzywszy się 
w nio, rzek ł  ze łzami w oczach: *0, szablo m o­
j a ,  wierny towarzyszu mój I Oby to łzy m oj»  
zmyły z ciebie krew  rosyjską!*

VI.
ZEJŚCIE SIĘ NIESPODZIANE.

Już  mijało sześć miesięcy od czasu, jak  Ani- 
m i la t  zostawał w Detbendzie w towarzystwie ro ­
syjskich oficerów. Jego przenikający rozum , j e ­
go żywa, gorąca wyobrażność, jego  myśli w śmiałe? 
przenośnie u b ić r a n e , zajmowały mocno synów 
północy , szukano chętnie towarzystwa m łodego 
B e g a , starano się wszełkiemi sposoby okazania 
m u  szczerej życzliwości. Lecz wdzięczność z je­
go strony nie szła z pełni gorącego serca ; był 
on wdzięcznym, ale przez sam e tylko powin­
ność. Ponura  tęsknota zaległa dusze kochanka 
Seltanetty ; myśląc o niej, p rzek lina ł życie, k tó ­
re darowano m u  , złorzeczył obowiązkom , dla 
k tórych swoje kochanko poświęcić musiał, gdyż 
jego  wierny S apher  Ali , wysiany do Awaru, 
przywiózł m u  wiadomość: że śnieg boleści spadł 
na serce Seltanetty, i że l lhan  zaklął się przy­
sięgą uroczystą : iż córka jego nie będzie  nigdy 
zoną sprzym ierzeńca Rosyi.

Pewnego dnia, pu łkow nik  W erchowski i Am- 
m alat Beg opuścili D erbeud , dla zrobienia wy­
cieczki w okolice tegoż miasta. Wziąwszy sin 
k u  zachodowi, wjechali wparowy, które się między 
górami ciągną. T em i wądoły dostali się do wsi 
H alik , po-przed którą ciągną siu d ług ie  m u ry  
wzniesione w dawnych czasach dla zasłony P e r-  
syi od aapadów plem ion po tamtej s ironie  K au­
kazu. Wieści gm inne  D erbendu  n io s ą : że to 
o lbrzymie p rz e d m u rz e  założył Iskem ler  (Ale- 
xauder  W ielki), lecz wieści to są p łonne, gdyż 
m acedoński boha te r  nigdy w tych miejscach 
nic był. Bądź co bądź, to pewna, że te n icpo- 
żyte wiekami masy kam iennych  m u ró w , w ró- 
wnńj odległości najeżone w ie ż a m i , rozciągały 
się n ieprzerw anym  ła ń c u c h e m  od m orza Ka­
spijskiego aż po M ingreliję , ju ż  wspinając się 
po ostro ściętych, s tromych skałach, ju ż  znow u 
spuszczając się w najgłębsze przepaści. Ani 
Czas, ani lu dz ie ,  ani zdziczałe żywioły nie zdo­
łały tej olbrzymiej budowy zniszczyć do szczętu .  
Na wielu miejscach sterczą jeszcze wieżyce, 
orły gnieżdżą się po ich  rozpadlinach i lukach , 
powierzchnia m urów  porosła lasami, na których, 
rozkrzewienie wiatr pozanosił różno-rodne ziar­
na, a k tóre  z czasem zapuściwszy swojo ko rze ­
nie  w szcze liny , porozsadzały zjete masy ska­
liste ; niejeden wszakże kam ień  spoczywa jesz­
cze na te in  sam em  miejscu, gdzie go ręka  ro-
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l o tn ik a  złożyło. A m w sl"!  i pu łkow nik  jecha li  
d ługo  wzdłuż tych rozległych lu in  , aź oba- 
Czywszy b ram ę sklepioną, puścili się p rzez  nią 
na drugą stronę. Lecz zaledwie dwadzieścia u- 
jech a l i  kroków, spostrzegają nagle za ogromną 
wieżą szesciu uzbrojonych górali lezących w tra­
wie obok koni , k tóre  się na mnrawie pasły. 
T e ra z  dopiero poznał pułkownik n ieroztrop­
ność swoje, ze się tak daleko bez żadnego przy­
bocznego pocztu zapędził. O ucieczce ani m o­
żna było p o m y ś l ić , wdanie się zaś w walkę 
z  sześcią góralami, niechyLną groziło śm iercią . 
W szelako chwycił pu łkow nik  za pistolet, lecz 
A m m alat postrzegłszy to , spiesznym zawołał 
g łosem  : z jesteśmy z g u b ie n i , jeź li  się tylko 
twojej bruni dotkniesz!4

Na widok obndwu jeźdców chwycili górale 
xa strzelby, lecz silny Lesgijczylt, który się ani 
podniósł z trawy , i tylko leniwo obejrza ł 
po-za siebie, dał im  skinienie, aby dali pokój, 
t u c z e m  otoczyli je źd có w , a ich ataman pod­
niósłszy s ię ,  stanął przed n irn i ,  i p rzem ów ił  
z  u śm iechem , który oznaczał:  kulę w potrzebie. 
»Moi zacni goście, raczcież z-siąść z koni.* 

P u łkow nik  nie bj ł W jego  w olę , lecz Am- 
lualut Beg ujrzawszy t o , skoczył raźno z konia 
i  p rzystąpił do atamana.

>Bądź pozdrowion, Sorwi Gołowa! Nie spo­
dziew ałem  się ciebie tu u j rz e ć ,  m y ś la łe m ,  że  
cię ju ż  dawno szatan zabrał.*

»Co ja  widzę ?.... Ammalacie Beg !* odrzekł gó­
ral. »Jeszcze m ię  szatan nie zabiał , i spodzie­
w am  s ię ,  że  niejednego jeszcze orła  t ru p e m  
rosyjskim  n ak arm ię ,  nie licząc w to Tatarów, 
l ltó rym  pieniądze są droższe, niz ich ojczyzna.* 

,51 usznie mówisz. Cóż tu u was dobrego 
a łychać?  Czy szczęście wam sprzyja?* zapytał 
Beg wesoło.

»Nie najlepiej idzie. Bosyjanie m ają  węch l i ­
sa, trudno ich podejść, rzadko kiedy ich trzoda 
re jm entow a wpada w nasze ręce ,  a jeźli kiedy 
dwóch żołnierzy waszego cara spolować nam  
aię p o w ied z ie , wtedy ju ż  uderzam y w su rm ę 
radości. Oto, i dziś myślałem, że przyjdzie mi 
się włóczyć nadarem nie  jak zg łodnia łem u wil­
l o  wr i przez dzieó cały , ale przecież dobrotliwy 
A łlah  nagania nam  w połów bogatego Bega i 
rosyjskiego pułkownika.*

Słowa te brzm iały  nie bardzo pociesznie, 
lecz Ammalat n.e zmieniwszy twarzy, rzek ł we- 
lo io  do a ta in an a : *Nie sprzedaj sokoła, dopóki 
w. powietrzu la ta ;  czekaj, aż go m ieć będziesz 
w ręku.*

lłozbć jn ik  usiadł wygodnie na traw ie ,  po ło ­
żył w i e l ó i  palec na kurek  p is to le tu ,  i patrzył 
swoim gościom ostro w oczy, a po chwili rzek ł

z u rą g a n ie m : rSądziszże Ammalacie, że się wy­
nikniesz z rąk  m o ic h ?  albo że będzieszże tak 
zuchwały bronią w ręku  z nami się mierzyć?* 

»Nie myśl o tern ; jes teśm y w waszej mocy, 
dwóch przeciw sześc io m , walka szalona. Nie 
podniesiemy b ro n i ,  chybaby warunki naszego 
okupu przechodziły  wszelka możność nasze. 
W ie s z , że równie j a , jak  i pólkownih nie m a ­
m y  ojca ni matki.*

»Jeźli nić masz ojca, masz przecież po n im  
dziedzictwo; je s tem  wyroznmialy; jeźli nie masz 
duka tów , przy jm ę twoje owce. Że p u łkow nik  
n i e m a  rodziny, m n ie jsza ,  to m n ie  m ało  trosz­
czę , w iem  dobrze  , że cały jego  p u łk  gotów 
oddać mi wszystkie guziki od mund j i ó w  swo­
ich że wolność jego... jam  przecież nie Zyd, 
ani zwierz d rap ieżn y ,  Boże odpuść ,  dla tego 
bądźcie bez obawy.*

zMówisz, jak  na rozsądnego człowieka przy­
stało... daj się nam  czein posilić, a my zacho­
wamy się spokojnie  i zopomniemy o ucieczce.* 

»Chcę te m u  wierzyć i cieszę s ię ,  żeśmy się 
bez wszelkiej zgodzili zwady... »Ale lakieś m i 
wyładniał A m m alacie ,  że nie mogę zdjąć oka 
Z ciebie ; dziarski z ciebie chłopiec, wymężnia- 
leś m i jak  lew młody... Dajże mi twój sztylet 
do obejrzenia. Na proroka, widzę na n im  znak 
Kubata-zyna .«

»Nie , to nie jest  znak I łubalszyna, ale zoak 
I iL l ia ra ,*  odrzekł A mmalat wyciągając sztylet 
z-za pasa. »l*atrz, jaka  stall przecina goźdź jak  
świecę łojową a tu na boku jest  napis ręk o ­
dzielnika, czytaj sam : Aliusta K o za  Niazdżekoi.*  

T o  mówiąc, przybliżył atamanowi sztylet przed 
oczy , a gdy ten się przygiął , aby napis odczy­
tał , stal błysnęła w s ł o ń c u , a ostrze sztyletu 
u tonęło  aż po rękojęć w grzbiecie Lesgijczyha 
który ani ziewnąwszy przeciągnął się po ziemi. 
Pułkow nik , który prłnem  okiem  na każdy ru c h  
Am m alata  uważał, korzystając z te_ chwili, daje 
ognia z pistoletu i rani stojącego tuż przy ala- 
m anie  rabusia, A m m alat Beg porywa za strzel­
b ę ,  która z rąk  trupa  w ypadła ,  i ugad/a  ku lą  
w piersi drugiego górala. T rzej pozostali rab u ­
sie nutykają co tc h u ,  nawet o swoich koniach 
zapominając.

, Jesteśm y zwycięzcami ; plac pobojowiska do 
nas należy,* rzek ł  Ammalat. *l’atiz. jak szi bko  
uciekają! Znam  ich. Góral jes t  bituym  tylko 
w obecności swego naczelnika.*

Gdy pułkow nik  Wercllowski chciał na to od­
powiedzieć, w tejże chwili zacliyrczal boleśnie, 
ugodzony przez niego góral , który podniósłszy 
z wielkim trudem  g tow ę, błagał obu jeźdców , 
aby go nie zostawili na pastwę dzikim zwierzę­
tom. Beg przystąpiwszy bliżej ku  n ien tu  , po-



—  20 —

znal w nim z zadziwieniem jednego z nukicrów  
Achm cda sułtana-

»Co widzę? Tyżcśto, i w tych m ie jscach ?« 
zawolai zdziwionym głosem.

»Szatan m ię skosił,* zajęczał raniony, »Khan 
posiał mię z p ism em  do wsi R einek  , do sła­
wnego H ah im  (lekarza) Ib rah iina  z po leceniem , 
ahyui przywiózł z ie le ,  które wrzystkie choroby 
leczy. Na m oje  nieszczęście zdybnję się w dro­
dze z S zerm adonem  , który mówi do m n ie :  
*«Pójdż ze m ną. l lup iec  O rm ianin  wiezie z so­
bą  wiele złota w trzosie , w iem  gdzie go zej­
dziemy. D obra  część będzie twoją.** Nie m i ­
ą łe m  sie oprzeć , złoto świeciło mi nagabnie — 
a teraz A łłah  zabrał m i dnszęl*

1̂1 han wysłał cię za lekarstwem , któż u was 
chory ?*

sScltauctta, nasza K hanom , ju ż  dogorywa. Oto 
list, z niego się dowiecie.« T o  m ów iąc ,  podał 
Begowi s reb rną  ru rkę , a w niej pap ie r  w t r ą b ­
ko zwinięty.

c  *  J  t

Zaledwie A m m alat rzucił  spojrzeniem  na to 
pismo, bladość okryła jego  lice, dreszcz wstrzę- 
sla jego członkami, oczy patrzyły n iem ym  prze ­
strachem .

»Już trzy nocy —  jnż  trzy nocy , a sen nie 
zwidzą jć j  p o w ie k , gorączka gada je j  nstami I 
Róża Awaru w ię d n ie —  a ja  tu  bawię spokojny, 
bawię, gdy dusza m ojć j duszy, chce tę ziem ię 
opuścićl O, przyjacielu,* rz e k ł  do pułkow nika, 
wziąwszy go za rękę , »nie wzbraniaj , pozwól, 
n iech  j a d ę , n iech  l e c ę , n iech  ją  raz jeszcze 
obaczęl*

»Iłogo ?« zapytał Werchowski, dla którego m i­
łość Am malata była dotąd tajemnicą.

*Seltanetta, córka Khana Awaru, k tó rą  więcej 
niż życie k o c h a m , u m ie ra ,  m oże ju ż  um arła , 
a  ja  tu  czas m itręzę  p różnem i słowy!*

» 0 ,  spiesz więc przyjacielu,* odrzekł p u łk o ­
wnik, »spiesz, dokąd cię serce wzywa. Oby twoja 
obecność była je j  uzdrowieniem  I Szczęśliwej 
drogi Ammalacie.*

VII.
N A J L E P SZ E  L E K A R S T W O .

A m m alat dosiadłszy konia , wziąwszy przed 
s iebie rannego riukiera, pognał do wsi Ilemalt. 
T a m  oddawszy rannego opiece Iiak im a, wziąwszy 
ziele , k tórego I than  ż ą d a ł , przybiera 4 n u k ie -  
rów, i paszcza się z nimi najspieszniej w drogę. 
D wa konie padają pod n im  i t rzech  towarzyszy 
pozostawia w drodze. Drngiego dnia wieczorem 
dopada wsi I ih n n z a g h ,  przem yka jakby  mara 
p rzez  k rę te  u l ice ,  pędzi ja k  w ichr na  wzgórze 
ltu m ieszkaniu Khana, wpada na podwórze, ze­

skakuje  z konia , roztrąca s ln żb ę  w przedsieni, 
bieży k u  podwojom wiodącym do komnaty ko­
chanki, nie zważa na je j  ojca i m a tk ę —  i pada 
wysilony przy łożu Seltanetty.

S e llane tta ,  nad którą  jn ż  śm ierć  rozp ię ła  
skrzydła swoje, zaczęła jakby  z g łębokiego snu  
się przebudzać; jej blade jak  śnieg lice, zaczęło 
podchodzić le k k im  cieniem ru m ie ń c a ,  ostatnia 
skra życia roztliła się w je j  oczach. Na głos 
rozpaczy Ammalata. zdawała się powracać ić j  
d u sz a , która ju ż  ulecieć chciała. Chora wycią­
gnąwszy przed siebie om dla łe  ramiona, cichym, 
jak  szm er liścia szepnęła  g łosem : »Tyżeśto? 
A łłah  n iech  będzie pochw aleni Teraz  szczęśłi- ,  
wą jestem.*

Błogi uśm iech  zarysował się w około bladych 
ust Seltauetty , oczy je j  zam knęły  s ię ,  i znowu 
zatonęła w dawną bfczprŁytomność.

Młody Beg wpatrzony okiem  rozpaczy w twarz 
kochanki , nic nie widział , nic nie słyszał wo­
koło siebie ; syn Kaukazu , syn ojczyzny grani­
tów, p łaka ł  jak  słaba niewiasta, jak  dz ićc ię j  
w rozdźw ięk  rozprzegly  się zmysły jego :  to sie 
m odlił  do proroka, aby m u  Seltanettę  przy ży­
ciu zachowffł, to złorzeczył n iebu  najokropnie j­
szymi słowy. Nie zważał ani na rady Khana, 
ani na pociechę żony jego. Przem ocą wyniesio­
no go z komnaty um ierającej dziewicy Je d n a k ­
że zjawienie się m łodego Bega w cnwili roz­
strzygającej śm ierć  lub  życie, miało skutecz­
ny wpływ na chorą Seltanettę. Głos kochanka 
okazał się na jlepszem  lekarstwem . G łęboka, 
trawiąca tęsknota wysuszała źródło  życia korba- 
jącej dziewczyny, sama pragnęła  u m rz e ć ,  lecz 
A m m alat zjawia się, budzi ją  do życia, młodość 
odnosi zwycięztwo... Po d ługim  spokojnym śnie, 
córka I ihana odzyskuje s i ł y , jakby  nowe życie 
rozlało się po je j  żyłach.

Nazajutrz, sam wprowadził Achmed m łodego  
Bega do komnaty chore j  , która chociaż o jego 
przybyciu uprzedzona, zadrzała jednak  ujrzawszy 
t e g o , którego całym ogniem dnszy kocha ła .  
Po d łng iem  niewidzeniu znowu się spotkały  
ich  źren ice ; A m m alat spo jrzen iem  pobożnego 
pielgrzyma, k tó re  się do M ekki zwraca, u tonął1 
w okn k o c h an k i ,  która zdawała się m ów ić :  
»Teraz je s te m  szczęśliw ą, bo cię w idzę; n ie  
uskarżam  się, chociaż wiele — wiele dla ciebie 
i przez ciebie cierpiałam 1*

Z każdym dn iem  blade lice Seltanetty za­
częło przykwitać co az żywszym ru m ie ń c e m , a 
w n ied ług im  czasie, za powrotem  zdrowia córki 
Khana, wróciła w dóm dawna spohojność ł we­
sołość. Khan nie  ustawał wypytywać się o bi­
twach R o sy ja n , Ilhanska o zwyczajach i ubio­
rach  ich kobiet. Mile p łynęły  m ło d e m u  Begow?
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godziny śród czułych pieszczot z kochanką, lecz 
n ieraz sm utelt osiadał lice jego ;  nieraz śród 
najweselszej rozmowy wydzierało m u  się we­
s tc h n ie n ie  z piersi ; często łzą zapłyneło m u  
oko, często zrywał się i chwytał za sztylet, lecz 
-w tejże chwili zapadał znowu w senne zadu­
f a n i a .

Razu jednego, gdy się taUiemuż oddawał sm u ­
tkow i , zeszła go Seltanelta i położywszy m u  
'rączkę na ra m ie n iu ,  c ichym  szepnęło g ło se m :  
••Kochanku, jesteś s m u tn y ,  czy m ię  ju z  nie 
.kochasz ?*

•Nie szydź z nieszczęśliwego, k tóry  cię wię­
c e j  niż swoje życie kocha ! Ileż nie ucierpiałem , 
k iedym  się tak długo nie ogrzewał przy s łoń­
c u  twego spojrzenia , a teraz, kiedy p o m n ę ,  ze 
m oja droga w iecznym odskokiem  ud twojój 
Łieży, roztopiony ołów’ płynie  w m oich ży łach ; 
■dawna , ju z  zabliźniona rana, nanowo się bole­
śn ie  rozdziera 1 W olałbym  dziesięćkrotną um rzeć  
śm ierc ią ,  niż sie raz z tuba rozstawać 1*t  . o  a

yjallo, chceszze m ię opuścić ?«
•N ie  budź boleści m ojej wątpliwością twoją 1 

Aż do tej chwili życie twoje było życiem m o­
tyla, przy uśm iechu  słońca rozkwitałaś jak  róża. 
Tw oją  powinnością były twoje życzenia, Ale 
in n e  mężczyzny przeznaczenie! Jam  przykuty 
J o  ła ń c u c h a ,  którego m i zerwad nie wolno, 
j a s t to  łań cu ch  wdzięczności, który m ię p rze­
m ocą ciągnie do Derbendu.*

•Powinność, wdzięczność, p rzeznaczen ie !  P ię ­
kn y ch  słów wyszukujesz, abyś twoję n iechęć 
pozostania z nam i ubarw ił,« łzawym p rz e m ó ­
w iła  g łosem  dziewica. »Czyz nie oddałeś p ie r ­
w ej twego serca m iło śc i ,  niż uczuciu  przy­

j a ź n i ?  Zapom niej o twoich przyjaciołach w obcej 
z ie m i ,  zapomnij o mieście D erbend , zapomniej 
■o wojnie. Od tej chwili , ja k e m  twoje drogą 
k re w  z ran  upływającą njrzała , odtąd brzydzę 
aie  wojną. Czegóż nam  tu do naszego szczęścia 
n ie  dostaje? D ach  nasz zasłoni nas przed desz­
c z e m ,  własne pola dostarczają nam  chleba, 
«nój ojciec m a broń, konie i złoto, a m o je  serce 
—  płonie dla ciebie niewygasłą miłością. O, po­
w ied z  m i kochanku  m ej duszy, zapewń m nie , 
z e  nas n ie  opuścisz.*

*0, Seltanetto, m n ie  woła ztąd śtt ięta powin­
ność! Zyć dla ciebie, nieść za ciebie życie m o ­
j e  , będzie  zawsze jed y n em  ruojem życzeniem, 
lecz  świętych węzłów wdzięczności ku Rosyjan 
zerw ać m i n iew olno, a ojciec tw ó j ,  k tóry się 
n igdy  z n im i nie pojedna, nie zezwoli na związki 
nasze  l*

»Mój ojciec nieugięty!* sm utno  i z westchnie­
n ie m  zawołała dziewczyna. »Ty znasz je g o  aie- 
nawiść k u  Rosyjanom.*

Niffraz m ów iłem  z n im  o naszej m iłości,  a 
naszych życzeniach, ale zawsze odbiera łem  w od­
powiedź te s łow a: »Przysięgnij m i, że będziesz 
wrogiem Rosyjan, a wtedy w ysłucham  twojej 
prośby.*

O, ra tu j nas, wielki p ro roku!  Mamyż się roz­
stać z wszelką nadzieja!*

•Rozstać się z nadzieja? Raczej z twoją oj­
czyzną, i okolicami Awaru.*

•Nie ro zu m ie  cie.*c c
•Rnchaj m ię więcej niż wszystko na świecie, 

więcej, niż oica, m atkę , ojczysnę, a wtedy m ię  
zrozumiesz. Ja bez  ciebie żyd nie m cge, a m nie  
nie wolno zostać przy tob ie ;  uchodźmy wiec 
z tych  miejsc, uchodźm y w inne strony; m iłość 
n iech nas weźmie w swoję opiekę, miłość n iech  
nam  przewodniczy 1*

•U chodzić?  Córka I lhana ,  miałaby uchodzić 
jak  n iew olnica, jak  zbrodn iarka?  Mamże ścią­
gnąć na siebie przeklęstwo ojca, m am że  m atce  
m oje j krwawe łzy z oczu wycisnąć? O, nigdy, 
przenigdy, to byłoby okropnie, nieludzko, szka­
radnie 1*

•Cóż sie ze m na  stanie!** * *•
•Ojciec m ój u i gdyby nam  nie przebaczył I*
•Miłość ukoi z czasem gniew  jego, serce j e ­

go nie je s t  kamienne...*
•Ach, Am m alacie  !* zawołała dziewczyna łza­

mi się zalewając, » T o ,  czego odem nie żądasz, 
je s t  nad m oje  s i ł y ! Jeźli inię k o c h a s z , nie 
m ów m y nigdy o tem.*

Odtąd sm u tek  zaległ Seltanetty serce. Am- 
m alat zamknąwszy boleść w głąb p ie rs i ,  nie 
nalegał ju z  więcej. Lecz któż zwalczy potęgę 
miłości 1 Córka R h a n a , chociaż n ią  w p ie r ­
wszej chwili oburzenie  m io ta ło ,  ujrzawszy głę­
boki sm u tek  k ochanka ,  zapom niała  o sobie, 
o matce, ojcu, o wszytkieml

Jednego dnia z zap łakanem  licem  rz e k h .  
sm utnym  głosem : »Juź ci j e s te m  obojętna! Już  
m ię  wydarłeś z twego serca nazwsze !*

•O  nie, pannjesz w niem , i wiecznie panować 
będziesz, ale tyś m oje nadzieję srogo zawiodła, 
tyś zadała śm ie rć  . t e m u , k tóry żył tylko dla 
ciebie 1*

•Nie masz więc ju ż  dla m nie  przebaczenia?*  
T o  mówiąc, pochyliła  się w ram iona kochanka. 
Młody Reg widząc je j  rozczu len ie ,  ponawiał 
w ym ow nym  głosem  swoje prośby, aby bez  wie­
dzy rodziców dzieliła z n im  pielgrzym kę życia. 
Seltanetta  zakrywszy twarz obiem a rękom a, s łn -  
chała m ilcząc słów je g o ,  a gdy skończył, pod­
niosła głowę, otarła łzy z oczu i s ta łym  rzek ła  
głosem  : » 0 ,  nigdy nie zaślepi m ię miłość tak  
dalece, abym nie wiedziała, com  m e m u  sum ie­
niu. winna l W i e m , że na córce uciekającej
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% dom u rodzicielskiego, ciężko leży gniew p ro ­
roka, wiem to, a przecież jes tem  gotową — pójść 
za tobą, doltąd m nie  koltsiek powiedziesz! Mo­
j e  własne serce sprzysięgło sio na m n ie ,  ouo- 
10 , nie twoje słowa, zachwiało m ojem  postano­
wieniem . Alłah ukazał ciebie m oim  oczom, 
A ł ła h  zjednoczył nasze serca, niechże i losy 
nasze sp r /eg ą  się nazawszo! Odtąd twoje życie 
Łędzie mojem!*

T e  słowa idąc z czystego dziewiczego łona, 
b rzm ia ły  w uszach m łodego Taiarzyna jak  słod­
k ie  p ien :a z przebytków ra jsk ich , żywiej zatęt- 
n i ło  mu se rc e ,  żywiej uderzyły p u l s a , na pół 
urywaue ją k a ł  słowa z przepe łn ione j  radością 
piersi.

W edług  umowy kochanków ir.iał A m m alat 
nad wieczorem udać się z swoimi nuk ie ram i 
na puluwanie sokołów , z nadejściem nocy zaś 
wrócić m an o w cam i, podjechać pod m ieszkanie  
I łhana  i unieść z sobą dziewicę, która się z olticn 
swoich na dót spuścić m ,a ła . Oczekiwanie i n ie ­
pewność, największe dla serc kochanków katu­
sze! Leniwo szły obojgu godziny. Niecierpliwie 
spoglądał A mmalat w przestwór b łęk itu ,  jakby 
gn iew uem  okiem  n.bazyw U  słoócu , aby co 
ry ch le j  ustępowało z uieba. Biedny młodzieńcze, 
któż wie, czyli dziś wszystkie twojo nic zagasną 
nadziejel Może podsłuchano gwałtowne serca 
twego bicie I Może powietrze najęto na śpiewa, 
na zdradę twoich zamiarów 1 —

Ju ż  dochodziła czwarta godzina pops łudn iu ,  
Ewykła obiadowa u M uzułm anów  godzina. S u ł­
tan  Achmed był dnia tego posępny, zamyślony, 
nieraz z-pod krzaczystych brwi swoi. h cisnął 
tak  podejrzliwem  sp o j iz e n ie m , że A m m alat i 
Seitanetta z trwogi pobledli, ażali tajemnica ich 
ucieczki ju ż  nie je s t  wiadoma ojcu. Nieraz szy­
derczy wyraz wypełznął na usta sułtana, i zni­
k n ą ł  w gorączkowym ru m ień cu  gniewu. Pytania 
jego  były dw uznaczne, uszczypliwe. Zal prze­
pe łn ia ł  serce Seltauetty, a niepokój b i ł  o pierś 
jć j  kochanka. —  Gdy po obiedzie odbyły się zwy­
k łe  u M uzułm anów  obrzędy rąk umywania, 
Achm ed wziął z sobą Aintnalata na podwórze, 
gdzie ju ż  nukierow ie  z osiodlaneini czekali 
końm i.

>Ma,n m łode, do łowu sposobione sokoły,4 
ozwał się A chm cd, »radbytn puścił je  do lotu 
dla p r ó b y , ty zapewne zechcesz mi towarzy­
szyć ?* A m m alat Beg m usiał w tę zabawę przy­
zwolić.

Khan jecha ł w m ilczeuiu  obok B cgs, niosąc 
na ram ieniu  sokoła. Po drugiej strouie wsi u j­
rzeli obadwai s 'arego Awarczyka, który się dźwi­
gał na ati-omą, w prostej prawie iiuii, pionową

sk a łę ,  szczeblując dworne w żelazo butem ! ki­
j a m i , 'k tó r e  wpierał w skaliste  szczeliny.

sSpojrzyjno na tego starca,4 przerwał A chm ed  
m ilczenie  , zwidzisz tam  a  jego  pasa wiszącą 
czapkę ze zb o żem , orito z n iebezpieczeństw em  
życia sznka na nagich  skalach choćby p iędzi 
z ie m i ,  aby jej tę garść z iarn ,  w odpłat powie­
rzył. Ojczyzna jego jes t  ubogą, ale czem uż  j e ­
go dusza z nią się z ros ła?  Czemuż je s t  tak 
d ro g ą , tak świętą jogo sercu ? Powiedz m u ,  
n iech swoje nagie skały zamienia za wasze 
żyzne równiny, i o u  ci rzecze :  »Tu je s te m  wol­
ny, tu nie schylam głowy przed nik im , tu  g ó r /  
bronią piersiami swemi mojej w olności!« A gdy­
by zeszedł z gór sw oich—  Kosy jucie skuliby m u  
wolne jego  ręce... ale do kogoż ja  tu  m ów ię , 
wszak ty jesteś n iew olnikiem  Kosyjan!*

>Wiesz dubrze su ł tan ie ,  że je s tem  ich szla­
chetności ale nie ich względów jeń cem . Nie wi­
dzisz we m nie  niewolnika , ale ich spanialo- 
myśluości zwoleuca.*

•■Dziedzic Shamkh&latu , wolny w ładca , s łu ­
ży za polysne szlify rosyjskie 1 Służy u wrogów 
swoich naddziadów I*

rAćhm edzie , poskrom  twoje popędliwe słowa, 
p rzy jaźń , jestto  święte ogniwo ludzkości, je s t to  
zloty pieuiądz, wszędzie wartość mulący 1*

»IXió masz świętego ogniwa między nam i a  
n iew iernym i. Koran nakazuje wytępiać ich p rz e ­
mocą lu b  zdradą, niszczyć ich m ają tk i ,  na z e r  
sepów rozrzucać ich c ia 'a !4

»Tak okró tuem  zdauicm nie ruszajm j w gro­
b ie  M ahom eta ;  czem uż mamy slraczyć innych  
uro jonem  w id m e m , w które  sami nie wierzy­
my. Ty nie jesteś Mollah, a ja  nie je s tem  F a ­
k irem . Ja znam  tylko powinności prawego czło­
wieka.*

»Zyczę ci z całej dnszy, abyś te p iękoe  zasa­
dy częściej w sercu niż w uściech miewał.* Ne 
te słowa z oznaczeniem  i przyciskiem wymó­
wione, rzek ł po chwili n a m y s łu : »>'o raz ostami 
n iech  mi będzie wolno zapytać się: czy u s łu ­
chasz rady przyjaciela i zostaniesz z nami ?*

• Dałem  p r z y r z e c z e n i e , że powrócę do D er-  
bendu.*

•I chcesze twego słowa dotrzymać?*
•Chcę —  bo muszę.*
^Odjeżdżaj więc natychmiast. Nie gram  w ob­

łudę  i pochlebstwo. Sługa rosyjski uie będzie 
nigdy m oim  zięciem. Łudziłem  się wprawdzie 
czas niejaki tą m yślą :  że w tobie syna znajdę, 
ale zawiodłem się bo leśn ie ,  niewola rosyjska 
przeistoczyła two;ę duszę b o h a te r sk ą , w duszę 
służalczą. Jes/.c/e raz powtarzam , że służalec 
rosyjski, nie będzie uigdy m o im  zięciem.* 

•Achinedzie...*
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»Dozwól mi skończyć. T wój nagły pow rót i oznaki 
Awojej m iłości,  objaw iły  twoje  uczucie. W  rałe'j oko­
l icy  mają cię  wazyscy za narzeczonego Seltanetty. Ale  
teraz rwą «ię ogn iw a ,  niechże będzie koniec wszelkim  
pogłoskom . Odjeżdżaj w ięc  sp ie szn o ,  odjeżdżaj na- 

-tychmiast. Rozstajemy się jako przyjaciele, ale w -z t l -  
■liie odtąd ustają między nami stosunki. T y ś  Holubił  
p o ły sn e  jarzm o, a myśmy dzieci swobody. O by  cię 
A łła h  o św ie c i ł ,  obyś jego natchnieniem nawrócony,  
p o w ita ł  znowu moje prog i ,  godzien b y ł  moje'j przy­
jaźni i miłości Seltanetty! A teraz bywaj zdrów. Jedź!< 

T o  rzek łszy ,  pnderwał cugiem łeb  konia i pognał  
Czwatem ku towarzyszom sw o im ,  którzy się w  ty le  
byli  pozostali .

14 zmierchem udał aięAmmalat pod  okna swojej ko­
chank i ,  czekał d łu g o ,  wyglądał niccietpliwie — ale,  
^eltanatla nie ukazała się  oczom jego 1 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P O Z O S T A tf  A M M I !
NA CZEŚĆ

KAROLA LIPIŃSKIEGO.

Pozostau z nami w rodzimej ziemicy  
I  wróć nam życie ,  coś nam dał za m łodu!  
M y  lata na Cię. czekali w tęsknicy,
Mistrzu muzyki, ozdobo narodu I 

Ziomku nasz, chlubo, muzyki —  szatanie, 
Czy się dla tegoś pośród nas pojaw ił  
B y ś  nową ranę zadał starej ranie,
B y ś  nas jak ojczym w sieroctwie zostawił!  
O , wszak to ziemia, co źrc ie  Ci dała,
O ,  wszak to bracia, co  w  sercach Cię noszą;  
Patrz, twa hraiua T obą zagadała,
O , patrz, lic ty le  łz y  uniesień roszą!
O ,  zostań z nami i —  my skarbów nie mamy,  
Lecz  mamy serca, co za wszystko staną,
O , zostań z nami, my Ci serca damy!
O ,  zostań z naszą ziemią ukochaną !
M y  Cię zerc naszych opaszemy wieńcem ,
T y  ras skołysuj chw ilow o w dumanie,
Czaruj jak pierwyś czarował młodzieńcem,  
Czaruj, ach czaruj muzyki szatanie!.. .
Hćj ramię w ramię, hej serce do serca, 
Naszego grajka opaszm y dokoła,
Musi pozostać b łogi  dusz morderca,
Z nami pozostać,  bo kraj ca ły  w o ła .
T y  się nonowo zbratasz z nami bracie,  
Widzisz, ze niesiem’ serc czystych ofiarę, 
Zamieszkaj wieszczu z n ó "  w rodzinnćj chacie,  
Ra co Ci w  świecie gonić obcą marę! 
Pozostań z nami, bo zwołam y Tatry  
I; tak Cię silnie w  objęcie  weźmiemy,
Ż e te w ieść  w  Dreznu Karpat wniosą w iatry:  
Iz Cię juz wieccj od nas nie puścicmy.

u. a.

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro ln iczo  -  przemysłowego  pod  

iredskcyja T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  w yszedł Nr. 3. 
i  obejm uje: 1)  Uwagi Antoniego M ysłowskiego nad

handlem zbożow ym  z Galicii  do O dessy , i nad zapro­
wadzeniem żeglugi parowej na Dniestrze (dokończenie).  
2) 0  rezultacie okopywanych i nieokopywanych kar­
tofli. 3 )  O szczędny sposób  karmienia kuni. 4 )  Przep is :  
jak len do przędzenia przyrządzić. 5)  O jabłkach ty­
rolskich. 6 )  Uwagi nad wzmianką o winnicach w  ks. 
Póznańskićm istniejących. 7) O deflagmatorze do czysz ­
czenia wódki , wynalezionym  przez Dra. L. Galla.  
8 )  Czyszczenie sukien. 9 )  Straszydło na wróble .  10) 
Jakim sposobem można najlepićj udoskonalić nasienia 
z b o ż o w e?  11) O oczkowaniu (ohulizowaniu) winnćj  
macicy.

Dziennika mód paryskich, pod redakcyją T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w yszed ł  Nr, 2. i sawićra prócz  
mód , następujące a r ty k n ły : 1) Most do nićj (  do­
kończenie) .  2 )  P ow ój .  3]' Koncert Lipińskiego. 4)  
Album na dochód pogorze lców  galicyjskich. 5) U w ia­
domienie.

W y sz ło  w łaśnie: Albam  na k o r z y ś ć  pogorze lcuw ,  w y­
dane  przez Józe fa  Dunina  -  Borkowskiego. Lwów  1844  
(drukowane u J. P. Solliugcra w  W ied n iu )  w  8ce  
str. 361. T o  ważne i treściwe d z ie ło ,  którego wyjście  
długa choroba i nieodżałowana śmierć zaszczytnie zna­
nego lir. Józefa Duiiiiia-Borkowshicgo opoźnr.y,  zawićra  
następujące przedmioty. P r o z ą :  Augusta Bielowskiego:  
R zeszów i jego okolice;  Walentego C h lędow sh iego: 
O sio ł ,  rys h istoryczno-psyrbolog iczny  ; Leszka Dunina- 
Borkowskiego: G d y b y ;  tegoż: P o s łu sz n i ; Jozefa Dzierz-  
kowskiego: Bale na wsi ( p o w ie ś ć ) ;  tegoż;  L eśn iczy ;  
tegoż; Jutro ( p o w ie ś ć ) ;  Adama Gorczyńskiego: Pa­
miętnik Z enona; Zcgoty P -u leg o :  Zamek odrzykoński;  
Stanisława P rzy łęck ieg o : O pisy  znakomitszych miejsc  
w  obwodzie  tarnopolskim w dzisiejszej G alicyi (Tar­
nopol,  Mikuliuce. Trembowla. Janów, Zbaraż, G rzy­
m ałów, Skałat, W iśnicwczyk ,  Strusow, B aworów, Mo*  
gielnica,  Z a r u b iń ce ) ;  A p o l.  Tomkowicza : S ło w o  o  
księstwach oświecimskiem i zator ih ićm .— P o e zy je :  W a ­
lentego Chłędowskicgoi Szkoła życia: Józefr Dunina-  
B orkow skiego: K ob ie la ;  tegoż:  Prośba; tegoż:  G d y  
moje oko światłem nie b ły śn ie ;  Leszka D u n in a - B o r ­
kow sk iego: S o n e ty ;  Talii  I)zieduszyckie'j : T ęsknota ;  
Alezandra Fredry: Złamanie wiary (.ballada); Adama  
Gorczyńskiego : Sen ksieni dobroczynności’; Dominika  
M agnuszewskiego: Dwoje p*aslunek; tegoż: Dramat 
w  naturze w  trzech obrazach; tegoż: Do sióstr m oich ;  
Jana Kautego P odoleck iego: Piast ( legend a):  tegoż:  
Pomnik w  I lodow ie ;  tegoż: Jadwiga ( o b n z e k ) ;  tegoż:  
Krystyn Szykowski.  — Dzieło  to kończy dodatek obej­
mują :y popiersie wydavycy, ryte na stali (kosztem hr.  
Lesika D unina-B orkow sk iego)  ; Sprawozdanie prze*  
Leszka Dunina ■ Borkowskiego ; Ż y w o t  wydaw cy,  skrć- 
ślony przez A Bielowskiego, i wie'rsz Leszka Dunina-  
Borkowskiego pnd napisem: Jego c ieniom ; wreszcie  
Usta prenumeratorów.

Ś m i e r ć  m « r g r a h ’e g o  P o z y .  Któż nie zna tego  
bohate'rn, który w  dziele nieśmiertelnego S z y l le r a : D uB 
Karlos, tak wzniosłą  odgrywa ro lę?  Wielu dotąd mnie­
mało, że ten szlachetny charakter jest  utworem fanta- 
zyU ule nie osobą historyczną. Nie wszystkim także 
muzę będzie zoajomą prawdziwa acz mała przyczyna,  
dla które'j król Filip tego dzielnego męża tak zawziętą  
ścigał mściwością.  —  W Madrycie obchodzono tur­
nieje z całą okazałością hiszpańskiego dworu. W edług  
zwyczaiu tej -ycerskiej zabawy obićrał sobie  każden 
rycerz damę, dis której chciał łamać kopiję i której ba­
rwę nosił  wprzód publicznie przed popisami. W  przedjli­
trze turniejów znajdował się poważny Poza obok królowej
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E lżb ie ty  , która żądała od n ie g o , aby jej wszystkie  
w vm ien i ł  damy mające już sw o.ch  rycerzy. Gdy io 
u c z y n i ł ,  okazało s i ę ,  że wszysthie dostojeństwem lub 
pięknością znamienite damy j j ż  swoje barwy porozda- 
w a ł y ,  i^ze tylko sama królowa nie miała żadnego ry- 
cćrza. Że się  tak stało , to było*rzeezą naturalną , bo  
ty lko wuj królowej Don Juan ,  lub jej pasierb Don 
C b ilo s ,  mogli rościć  sobie  prawo do tego wysokiego  
za sz cz y tu ; obaj jednakże nie sinieli wstąpić w szranki, 
obawiali  się bowiem, że zdradzą uczucia sw oje.  Cza­
rująca E lżb ieta  uskarżała się  w  żartach przed margra­
bią na to ub liżen ie ,  i dodała z uśmićchające'm s.ę  
p r z y m ilen iem , ze nie myśli  bynajmniej bez rycćrza 
pozo sta ć ;  pićrwej jednak, nim mu wymieni swego ry-  
cćrza , chce się dowiedzieć  przyczyny,  dla czego w ła ­
śnie  oua sama tylko została bez hawalera. Na to sp o ­
kojnie i poważnie  odrzekł margrabia: »Najjaśuiejsza 
P a n i ,  niemalby można z tego w n o s ić ,  że nasi rycc'rze 
w ięcej  pięhności przyznają damom naszym niż Waszej 
królewskiej M ośc i .« Ta niegrzeczna, lubo z charakterem 
P o z y  całkiem zgodna odpowiedź, na koszt uiezgrabno- 
ści mrrgrabiego, pow szechny w  całym gronie gości 
śmićcti Obudziła. Ale krjlowa tćin bynajmniej nie żmić- 
szana, rzekła również z uŁmie'cliem i powagą : »Dobrze 
panie margrabio , aby cię za uchybienie należnych mi 
w zględ ów  uharać, rozkazuje, abyś jutro b y ł  moim ry­
cerzem ; niech cię spotka szyderstw o ,  żeś pod barwą 
najbrzydszej łamał twoję kopije.« Chociaż to się w ebec  
najznakomitszych dam i panów s ta ło ,  ponury jednak 
F il ip  dał podejrzeniu przystęp do swojego serca. Są­
dził  on , ze królowa umyślnie skierowała rozm owę na 
tę  drogę ,  aby margrabiemu P o z a ,  j e j ,  jak się on do­
m n ie m y w a ł ,  tajemnemu kochankowi nadarzyć sp o so b ­
ność  wystąpienia przed światem w charakterze ryce'- 
rza królowej , i za razem jego niezaprzeczone'm męz- 
twem ozdobić  skroń sw oję  laurem zwycięzkim. Bezza­
sadne podejrzenie  Króla wzrosło  jeszcze bardziej,  gdy 
P oza  wstąpił  nazajutrz w szranki z bijąca od świat, s 
tarczą, na której s łońce  z z ło tym  w uhoło napisem:  
»Ja gpzpłomieniam każde ser ce !« jaśniało w całym Lla- 
sku południa. Tera pochle'bne'm godłem chciał margra­
bia wynagrodzić swoje nieprzyzwoite znalezienie się 
dnia przeszłego. Na nieszczęście odniósł  margrabia 
w  dwóch pie'rwszych walkach zwycięztw o.  Chociaż Poza  
tah w  wojnie jak i przy igrzyskach dał ty lck ro u c  d o ­
w o d y  swojej o d w a g i , s i ły  i zręczności , przecież nie­
poskromiona podejrzliwość Filipa przypisywała to zwy-  
c .ęztw o jego m iłości  do królowćj, i lej chęci okazania 
s ię  przed boginią sw ego serca w całym  blasku rycer­
skiej waleczności.  Aby nie wyjawić przed puhliczno-  

cią tćj zaciekłćj zazdrości,  która w jego piersi kipia­
ła ,  i *.by zakończyć nienawistne turnieje, udał, że na­
gle słabość go owładła. U d a w n y  się do Swoich naj­
skrytszych komnat, nie ukazywał się  przez kilka dni 
nikomu, wyjąwszy kilku swoim poufnym. Wkrótce po­
tem zamordowan > margtabiego Poza na ulicy , gdy 
W nocy  z dworu do domu wracał.

C o r n e l i u s  wym alował obraz: Chrystus w przy-  
sionku piekła,  za który hrabia Raczyński zapłacił  6000 
talarów. Sąd znasyców głosi , że hrabia Raczyrishi za 
drogo ten obraz n a b y ł ,  i ź.e ten ani w  pom yśle  ani 
W wykonamu nie odpowiada ścisłym zasadom sztuki.

S c e n a  p r z e d  s ą d e m  p o l i c y i  w P a r y ż u .  I w 
m e tro p o l i  ośw ia ty  w  P a ry ż u  znajdziesz  lu d z i ,  k tó rzy

nie wiedzą n i f  o postępach cywilizacj i , którzy żyjąr 
spokojnie w swojćm ukryciu, jak więźn iow ie  po  sw o­
ich celach. Nie troszcząc się o filanlropieznc zabiegi,  
według dawnego zwyczaju mają zachowanie się sp o ­
kojne za pieT^szy obowiązek obywatela. G dyb y  wszyscy  
Francuzi byli  takimi, mógłby Ludwik Filip spokojnie  
zasypiać a n.c bićdzić się po  nocach bezsennych o- 
przysz łość  swojej Jynastyi.  W zorem takich spokoj­
nych ludzi z starych czasów jest Larose ,  latacz o bu­
wia w Paryżu, a razem i uddźwierny pewnego hotelu,  
mający 62 lat. Nie troszczę on się o świat, o kraj, o  
p o l i c y j ę ,  aic ta ostatnia troszczę się o n iego ,  jak to  
następujący wypadek dowodzi : z>W nocy 19. paździer­
nika zostawi łeś wpan drzwi od bramy otworem Pa za­
p yta ł  prezydent po zwykłych formalnościach. O d-  
dźwierny Larose odkrząknąwszy rzekł: »Iia, jużto taki: 
mój zw y cz a j ,  ja mam zaufanie do z ło d z ie i ,  chciałem. 
powiedzic'ć: nie boję  się  złodziei,  cbociaż drzwi o tw o ­
rem stoją.* »Ale nie każden ma to samo zaufanie co  
wpan, przez opieszałość  wpana m ógłby  ca ły  dom b y ć  
zrabowanym.* — »Jeźli  pan tak sądzisz , to będę od­
tąd drzwi zamykać, i na tCm koniec.* —  z-AIe ni e ,  na. 
tein nie jest k o n ie c , wpan pow .n ientś  znać ustawy  
p o l ic y jn e .* —  »Mó; panie,* rzekł oddźwierny z g o d n o ­
śc ią ,  »nie miałem dotąd nic z policyją do -z; tlenia.*  
Na to odrzekł mu prezydent: »Wpan zasłużyłeś  na 
karę, pojmujesz za p e w n e ,  że aby mieszkańcy domu  
spokojnie spać mogli , drzwi zamknąć należy.* — »Ja  
mam to pojąć? przeciwnie, ja nigdy nie Spie spokoj — 
nićj , jak gdy drzw’ są o tw arte ,  bo wtedy nie bębnię'  
mi co chwila we drzwi.* —  »W ymówka ta nie uspra­
wiedliwia w p a n a .* —  siNie? ha, wiec  proszę posłuchać.  
Rytem owego wieczora w złym humorze i miałem po- 
temu przyczynę. W  tym domu mieszka malarz poko­
j ó w ,  który mię jeszcze w grób wpędził  W yobraźcie  
sobie panowie młodego, bo zaledwie 20-letniego, jak- 
kou zdrowego człow ieka ,  i ten nie ehe-  mi nigdy za­
p łacić  mojćj naleźytości za 1 o, £e. dopićro po p ó łn o cy  
do domu przychodzi.  Owejże nocy  dałem mu pukać 
tak długo ,  że aż mu ręce pom dlały ,  i aż dopohąd nu 
1 ,  2 ,  3 ,  a nawet 5 franków nie obiecał.  /W su ń  mi 
wpan dołem  po -p o d  bramę przyrzeczone 5 frankowi*.  
zawołałem  przez drzwi do niego, »a dopiero otworzę .  
A jeźli nic, to będziesz do sądnego dnia pnkał.. .*  On 
wsuwa mi pieniądze, a ja jaito mąż honoru, otwićrara- 
bramę. Moj pan malarz skrzywił twarz.. . .  prawda, że  
5 franków, to nielada zap łata .*—  »Do r z e c z y !* — »Za- 
raz. Zaledwie wszedł do sieni, zaw oła ł  Tam do nie­
szczęśc ia ,  dobywając p ie n ięd zy ,  upuściłem nap o leoa-  
dora; pośvłie'ć mi wpan, abym go zna la z ł !* — Ja b io ­
rę ś w ie c ę ,  idę w  dobrej wierze przodem na nlicę,.  
sebylam się Szukać, aż tu nagle drzwi trzaskiem zamy.  
kają się  za mną! Pukam, stukam, całą pięścią biję,,  
nikt się nie o d zy w a ,  dopiero w  10 minut późnie'j o d ­
zywa się przeklęty malarz: »Ojeze Larose, jam także- 
nie psem! Proszę wsunąć 5 franków tamtędy, którędy  
wpan w ie sz ,  a ja będę tak grzeczny, że mu natyeh-  
m ast otworzę. Cóż miałem stojąc nagi prawie na uli­
cy ro b ić ,  wsuwam mu po-pod  drzwi te 5 franków, i* 
od tejlo chwili,  abym spał spokojnie, zostawiam drzwi 
o tw o rem , za co mie teraz jeszcze niepokoi policyją,.  
a któraby właśnie  nad spokojcością wszystkich czuwać  
powinna.* — Mimo prostoduszność oddźwiernego śka- 
zano go jednak na karę dwóch franków.

Redaktor J a n  Nep.  K a m i ń s k i .  — Nakładem Spadkobierców F r a ń c i s z k a  K r a t t e r a .
Drukiem P i o t r a  F i l i e r a .


